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Xlr. 22.

„Śniło sio 3afóbon>L.“
I. Mojżesz 28, 12.

3'afże wyrajnie zaznacza się w tern opowiadaniu Soja 
miłość. ©puściwszy bont robjicielsfi z sercem strapionem 
i sumieniem ociąjonem poczuciem grjechu względem ojca 
i brata popełnionym, Jafób rozpoczyna podróż samotną do 
Eraju nicjnanego, gbjie go czekają licjne i ciężkie próby. 2ltoli 
Bóg wsjechwiedjący i litościwy dodaje mu otuchy, zapew
niwszy go o swej obecności i swej pomocy wsjębjie i jarnsje. 
IKogło się jdawać jJaEóbowt, je obecność Boja jest niejako 
do pewnej miejscowości ograniczoną, więc mu pan rzefł 
we śnie: „Jam jest z tobą i strzec cię będę, gdziekolwiek 
pójbjiesj“. (1. iKojjesj 28, 15). €jegój tedy obawiać się 
jesjeje? jabne niebezpieczeństwo mu nic groji, gdy mu bębjie 
towarjysjył jego niewibjialny i wierny przyjaciel. €o dla 
JaEóba rjecjywistością bvło, powinno być tent bardziej prawdą 
bla nas, którzyśmy prjej Jejusa Chrystusa pojnali Boga 
jato tkliwego ©jca nasjego. ©bwagi więc, towarzysze po- 
brójy, ftórjy opowiadanie to czytacie; broga bywa cjasem 
ciemna, nieboskłon chmurami pokryty; utrapienie na zawrocie 
drogi nas czeka; osamotnienie coraj więfsje nas ogarnia; 
cój j tego? niebo nab głowami itasjemi pogodne; a po 
drabinie opartej na ziemi, aniołowie wstępują i schodzą 
wokoło nas.

3 5Ycia polsficj Con>ar3Y$ttv 
(Sman^elicficb.

Ewangelicy polscy cjują co raj więtsją potrjcbę stupienia 
się i wjajemnego zbliżenia, to tej co raj to w innej miejs- 
cowości powstają poltie Cowarjystwa Ewangelickie, nie- 
ftóre j nich wykajują wiele jywotności, jat np. w Eobji, 
ob ,cjasu fieby tam osiadł jasłujony bjiałacj fs. Kotula.

©rjeci IKaj u polaków ewangelików w £obzi był praw- 
bjiwie wielkim dniem, liano o g. 9-ej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele św. Jana bla licjnie zebranych 
cjłonfów jboru i młobjiejy sjfolnej. Kabożeństwo jasjcjycił 
swa obecnością p. wojewoda łóbjfi Wł. jałsjejołt w oto
czeniu urzędników i cjłonfów 3arjąbu ©rganijacji polaków 
Ewangelików. Ks. pastor K. Kotula miał jedno j swych 
najpiękniejszych fajań, w którem fajba myśl, fajbe jdanie 
było rjejbą. potężnym śpiewem „Boje coś pols?e“ jafońcjył 
PolsEi Ewangelicki Chór Kościelny nabożeństwo/

Popołudniu urządzony jostał obchód 3 Ula ja bla bjieci, 
staraniem bjieci sjfółki niebjielnej, na ftóry prjybyło prjesjło 
60 bjieci w towarjystwie robjiców. po krótkiej " przemowie 
o Konstytucji 3 iftaja, wygłosjonej prjej kierowniczkę sjtoły 
p. yoffmannównę, odbyła się cjęść japowiebjianego programu. 
Kastępnie wsjyscy udali się na herbatkę, 'urjąbjoną prjej 

Koło polskich Pań Ewangelickich, po herbatce, urjąbjone 
zostały gry masowe. © gobj. 7-ej rojbawiona młobjiej 
Z prawbjiwym smutkiem opusjejała lokal.

Wieczorem odbyła się urocjysta 2lkabemja 3 IKaja, urzą
dzona staraniem 4 S^esjeń polsko Ewangelickich w Eobji. 
Ka 2lfabemję prjybyło prjeszło 200 cjłonfów i sym
patyków. po zagajeniu Kfabetnji przez jej przewodniczącego 
p. inj. S. ©unblacha, wygłosił prof. 21. Korne? prelekcję 
o „Konstytucji 3 Ulaja“, w której sjerofo omówił połojenic 
politycjne Wschodniej Europy w XVIII wiefu i na tern tle uwy
datnił znaczenie nasjej konstytucji, po prelekcji odbyła się 
cjęść koncertowa chóru, skrzypiec i deklamacja. Ka zakoń
czenie chór odśpiewał „Boje coś polsfę", pocjem fs. pastor 
K. Kotula podziękował wszystkim błocącym udział w 2lfa» 
bemji i jej organizatorom oraz wyraził swoje głębokie jabo- 
bowolenie, je taf wielu polafów-Ewangelików prjybyło na 
nasją urocjystość nurobową w £ob?i, aby zadokumentować 
swe uczucia miłości ©jcjYjny.

Salojone tu prjeb niedawnym cjasem polskie ©cwarjy- 
stwo Ewangelickie w Kornym Sącju wyfajuje jywą djiałalność, 
choć niewielu licjy cjłonfów i to prjewajnie lubji niezamoż
nych; sprowabjiło i utrzymuje własnym fosjtem, prjy wy
datnym poparciu ofiarniejszych cjłonfów towarzystwa siostrę 
bjafonisę j ©jięgielowa, ftóra j wielfim pożytkiem pracuje 
taf pomiędzy ewangelikami, jaf katolikami, ftórjy się juj prze
konali o wartości nasjych sióstr.

Prjeb filfu miesiącami rojpocjeła siostra bjafonisa 
prowadzenie sjfółfi niebjielnej, ftóra się barbjo pięknie 
rojwija w tern mieście małopolsfiem.

W ostatnim cjasie zorganizowała się w łonie p. C. E. 
5ekcja ©piekł nab jołnierjem-ewangelifim garnizonu K. Sącz. 
W dniu 3 maja Sekcja ta rozpoczęła oficjalnie swoją dzia
łalność wiecjorfiem żołnierskim, ©prócz delegatów wojsko
wych przybyło 40 żołnierzy ewangelików, pochodzących prze
ważnie j pojnańsfiego i pomorzą, częściowo j ©ornego 
i Cieszyńskiego Śląska. Chór maleństw je sjfółfi niebjielnej 
wcale udaną pieśnią otworzył uroczystość.

Wstępne słowo wypowiedział fs. ■ ppłk, ©rycj z Gra
fowa wskazując na zadanie ewangelików w Polsce w ogól
ności, a ewangelifów-polafów w szczególności. Ewangelicy 
w Polsce, wywodził między iunemi fs. ©rycj, powinni Polskę 
jblijyć bo narodów ewangelickich, ftóre bjiś przodują światu, 
i rozproszyć ich nieufność wobec polski. W stosunku bo 
Kiemicc ewangelicy w Polsce objąć rolę porozumienia po
między temi bwoma narodami. Jeśli pracy tej podejmują się 
katolicy (akcja prymasa Blonba), podejmują się socjaliści, to 
smutnem by było świadectwem, gdyby ewangelcy w Polsce 
mieli się przyczynić bo zaognienia stosunków, zamiast ode
grać naturalną, ob Boga przeznaczoną rolę pośredników 
pomiędzy prjewajnie ewangelicfiemi Kiemcami a polską.

polscy jaś ewangelicy oprócj innych jabań powinni po- 
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^rcbnicjęć pomigbjy niemieckimi ewangelikami w Polsce 
a narobem polskim.

©o jołnietjy Kiemcóm pmemówił k$. ppłk. ©rycj po 
niemiecku, jajnacjając, je polscy ewangelicy w Sowym Sączu, 
uwajając wsjystEicl) ewangelików ja jebną robjing, ć^cą im, 
niemieckim ewangelikom zastąpić pobejas slnjby wojskowej 
choć w cj0ci robjinc, zapraszać ich bo swycl) bomów, judasz* 
cja w lwięta, służyć tabą i pomocą bostarcjać gajet eman* 
gelickicl) i obpowtebniej literatury, ułatwić im współjycie 
5 polakami pejej wyuczenie ich jgjyfa polskiego, (p. T. E. 
otwiera kurs jjjyfa polskiego bla żołnierzy, niemieckiej ewan= 
gelików). Kajby jolnierj otrjymał tej polski K. testament, 
by mieć jbrowy pokarm bucjowy, a 5 brugiej strony bósko= 
naly pobrjcjnif jęjyfa polskiego.

Po bekiamacjacj bjieci, prjcplatanycj probufejami wojs= 
fowej orkiestry, w cjasie paujy p. T. £. podejmowało joł* 
nierjy pobwiecjorkiem.

Sajpijkniejsją cjyść stanowiło „powitanie Wiosny*'. 
Klaleńfie bjieci je sjfółfł niebjielnej, poprjebierane ja kwiaty 
i uśpione na łące, bubji bo jycia Wiosna. Kwiatecjfi pow« 
stają i jeben po brugim witają 'Wiosny wierszykami, tuyjg* 
tymi j bjieł nasjycj poetów. Kliły ten obrajek sceniejny 
mojna jak najbarbjiej polecić naszym sjkółkom niedzielnym.

Wśrób serbecjnegb i miłego nastroju jeden j żołnierzy 
w imieniu swych kolegów bał wyraj jywej wbjięcjności ja 
trudy Sekcji ©pieki juj bla niej poniesione i ja obietnic? 
balsjej opieki, ślubował, je jołnierj ewangelik, o którego tak 
sie trosjeją, bębjie dobrym ewangelikiem i dobrym obywa* 
telem ©jczyjny.

Sioblitwą ja ©jcjyjiię: „Soje coś Polskę*' i ogólną bjigf* 
cjynną modlitwą w formie pieśni Kochanowskiego: „Cjego 
cjcesj ob nas, panie...*' jakońcjono piękną uroczystość.

©rupfa polskiej ewangelików je Śląska Cieszyńskiego, 
ftóra po objęciu ©ornego śląska prjej IDłabje polskie, jna» 
lajla się w Katowicach i okolicy, jorganijowała się w roku 
1923, tworjąc wspólnie z cwangelifambpolafami j ©ornego 

Śląska Towarzystwo tyolsticl) Ewangelików, ittyślą prje 
wobnią jałojycwli Towarzystwa było skupienie polskiej ewan 
gelików je Sląsfa ©ornego i Cieszyńskiego, celem wjajenr 
nego zapoznania się i podniesienia bucha religijnego i naro’ 
b,owego. Towarzystwo to ujyskałó w istniejącym tu ntemiec* 
kim joorje ewangelicfo^unijnym odprawienie co brugą niebjielę 
polskiej nabożeństw w kościele oraj gobjin biblijnych. Ka* 
bojeństwa odprawia miejscowy Cs. pastor Óaeuster.

Ka walnem zebraniu Towarzystwa w styczniu 1927 r. 
pabła myśl utworzenia Towarzystwa polskiej lllłobjiejy 
Ewangelickiej, ftóreby pracowało wśród tutejszej młobjiejy 
ewangelickiej, zgodnie j Towarzystwem polskiej Ewangelików 
i starało się skupić koło siebie młpbjiej ©órnośląsfą. Kowno* 
cjeśnie obrano trjecj delegatów j pośród młobjiejy, którzy 
jajęli się opracowaniem statutu, a w dniu 22 marca ub. r. 
jroołali jebtame konstytucyjne, na ftórcm wybrano Jarjąb 
p. §ukalą na cjele.

Towarzystwo polskiej IKłobjiejy Ewangelickiej wjięło 
sobie ją cel: pielęgnowanie i pogłębianie jycia religijnego 
wśród młobjiejy ewangelickiej, prjyspasabiania młobjiejy bo 
pracy społecznej, pracę kulturalno-oświatową, współprace 
Z kościołem, oraj popieranie jego celów i bjiałalności.

Kie jwlefając jabrano się obraju bo pracy, a praca ta 
jest na terenie "górnośląskim niezwykle utrudnioną, ©ość 
wspomnieć, je utarło sic tu tafje powiedzenie, je co ewan* 
gelik, to Kiemiec, a polak, to katolik, spotyka się tafje bar
bjo cjęsto, je na określenie religji ewangelckiej mówi się po* 
prostu: niemiecka. Jbarja się nawet, je młodzieniec, pracu* 
jący w urzędzie państwowym, boi się przyznać kolegom bo 
ed»angelijYzmu, by go nie posąbjono o niemieefość. ©becnic 
się sytuacja zmieniła cośkolwiek na korzyść ewangelicyjmu. 
Włabjc idą coraj więcej na rękę i jest nabjieja, je przesąd, 
jakoby tylko katolik mógł być dobrym polakiem, zniknie 
jupełnie.

W ciągu roku swego istnienia odbyto 9 zebrań Jarjąbu 
oraj 9 jebrań miesięcznych, na których wygłoszono 3 odczyty

R u m u n j a.
Nakładem .Polskiej Macierzy Szkolnej** ukazała się 

świeżo bardzo ciekawa książka zasłużonej działaczki spo
łecznej i oświatowej, wielkiej przyjaciółki Mazurów i Ślą
zaków, pani dr. I. W. Kosmowskiej. Książka ta poświęcona 
jest Rumunji, ilustrowana licznemi mrazkami. Szanowna 
Autorka, przebywając w Rumunji w przeciągu kilku mie
sięcy, spotkała się,z objawami szczerej życzliwości, a naj
wybitniejsi ludzie: pisarze, uczeni, profesorowie i politycy 
udzielili jej szczegółowych informacyj i materjałów. To też 
książka ta jest wielce pożyteczną, bowiem oświetla nam 
tak stan polityczny jak i ekonomiczny, oraz psychologję, 
zwyczaje i sztukę zaprzyjaźnionego z Polską sąsiada.

Oto, co pisze między innemi Szan. Pani dr. Kosmowska: 
Wielka wojna światowa w latach 1914—1918 zmieniła 

do gruntu mapę Europy. Na gruzach wielkiego mocarstwa 
Austro-Węgierskiego powstały wolne państwa, które już od 
roku 1848, pamiętnej „wiosny ludów**, pracowały dla swej 
niepodległości, jak: Czechy i Jugosławja. Niezwalczone do
tąd, jak się wydawało, potęgi: Rosja i Prusy musiały także 
oddać część zagrabionych niegdyś ziem Polsce, która pow
stała wolna i zjednoczona; pozatem Finlandja, Łotwa i E- 
stonja oderwać się, zdołały od swej groźnej gnębicielki 
północnej.

Na wschodzie Europy zapanowało też nowe życie. Tur
cja, uważana dotąd za „chorego człowieka*', któremu gro
ziła śmierć rozbiorów przez coraz więcej opanowujące ją 
obce potęgi, otrząsnęła się z martwoty i uległości wynisz
czającym ją rządom sułtańskim, stworzyła demokratyczną 
rzeczpospolitą i walczy dzielnie z dawnemi błędami i prze
sądami, rozwijając coraz żywiej szkolnictwo i oświatę.

Rumunja wreszcie, słoneczna i bogata w skarby przy
rodzone, będąca poniekąd ogniwem pomiędzy Wschodem 
a Zachodem, w wyniku tejże wielkiej wojny odzyskała 
wszystkie niemal ziemie, od wieków przez Rumunów za
mieszkane, od Turcji, Bułgarji, Austrji, Rosji i Węgier.

Tutaj jeszcze powiedzieć należy, że jak przeszłości łą
czyły nas z Rumunją, to jest dawną Mołdawją i Multana- 

mi, złe i dobre losy, a drogi nasze często się schodziły, 
tak i dziś iść musimy ręka w rękę. Polska broni całości 
swojej przed zachłannością dawnych naszych zaborców; Ru
munja strzeże Transylwanji (dawnego Siedmiogrodu) i Bu
kowiny, odebranych od Austro-Węgier,oa Besarabji od Rosji.

łfj ❖

Pomiędzy środkową Europą a stepami ruskiemi, po
między chłodną i wilgotną strefą a ciepłym i słonecznym 
klimatem południo-wschodu, znajduje się kraina, nie stano
wiąca bynajmniej całości geograficznej, jak naprzykład Pol
ska ze swojemi wschodniemi zachodniemi dzielnicami, do- 
pełniającemi się wzajemnie pod niejednym względem. Tu, 
przeciwnie, natura na całym obszarze dzisiejszej Rumunji 
jakby upodobała sobie w kontrastach, zgromadzając je na 
jednej przestrzeni. Ciężkie, mroźne i wietrzne zimy, z obfi
tością opadów śnieżnych, cechują Mołdawję w przeciwsta- 
niu do umiarkowanego, raczej ciepłego klimatu sąsiedniej 
Wołoszczyzny, którą tylko od czasu do czasu nawiedzają 
chłodne wiatry, niezdolne zwarzyć bujnej zieloności, roz
kwitającej wszystkiemi powabami wiosny. Rozległe znów 
doliny Oltenji i Banału mają wygląd już całkiem południo
wego kraju. Tak więc, gdy w Jassach w Mołdawji na pół
nocy położonych, panuje jeszcze surowa zima, w stolicy 
kraju, w Bukareszcie, śmieje się słońce, a niebo błękitne 
rzadko pokrywa się chmurami.

Krajobraz jest też różnolity, dosięgając największej ma- 
lowniczości w pobliżu Karpat, otaczających Siedmiogród. 
Dzielnica ta składa się z wąskich dolin, . wciśniętych po
między góry, ze skąpą ilością pól uprawnych. Przerzynają 
kraj liczne rzeki: Olt (po polsku Aluta), Tarnawa, Somes, 
Valachia, przebijające się przez skały; zrzadka tylko uka
zują się na ich brzegach łany zbóż. Kiedy w górach pier
wiosnki nie zdołały jeszcze przebić powłoki śniegowej, na 
równinach w połowie czerwca już wszystko dojrzewa. Naj
bardziej odznaczają się swoją odrębnością brzegi Dunaju. 
Rumun uzaje go za swoją rzekę, roszczą jednak do niej 
prawa i Austrja, której stolicę Wiedeń opływa, i węgierski 
Budapeszt, położony na obu brzegach.

(D. c. n.).
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Urjąbjono 2 wycieczfi w poblisfie ofolice je współubjiałem 
młób}iejy z Królewskiej óuty, wjięto ubjiał w Sjejbjie &ół 
nzłobziejy i belegatów w Ustroniu bnia 1O.VII ub. r., gbzie 
postanowiono utworzenie Swiąjfu, obejmującego Kola poi. 
ittłobjiejy (gwang. Wojewóbjtwa SIąsEiego i pogranicza. 
W bniu 11 grubnia ub. r. wysłano 3 belegatów na Sjajb 
Delegatów w Sfocjowie, na ftórym powzięto projeft przy* 
stąpienia tutejszego Towarzystwa bo S^Ląjfu Pol. Rłołbziejy 
ilewang. Wojewóbjtwa Śląskiego.

2ljeby się przyczynić bo obbarowania biebnej bziatwy 
polsEo®ewangelicfiej na gwiazbEę, urząbjono bnia 6 listopaba 
ub. r. wieczorek familijny, który się barbzo ubał. Wzięło 
w nim ubzictl przeszło 300 osób, w tern bujo robjin górno® 
śląsEich.

Sprawy polityczne.
Polska. Nota polska do Litwy, ogłoszona w Gene

wie, wywołała swym spokojnym, ale stanowczym tonem 
wielkie wrażenie we wszystkich kołach politycznych, w de
legacjach i sekretarjacie Ligi Narodów, oraz w prasie. Sta
nowisko Polski, powołującej się na artykuł 10, uważane 
jest za słuszne i pod względem prawnym za nie do obalenia.

Niemcy. W Hamburgu odbyła się w związku ze 
zjazdem defilada członków „Stahlhelmu**, w której brało 
udział 120,000 ludzi.

— Gabinet ,Rzeszy niemieckiej będzie rozważał na naj- 
bliższem zebraniu sprawę podwyżki taryfy kolejowej.

Czechosłowacja, Następcą stale chorego prem- 
jera czechosłowackiego, Svehli, ma być minister obrony na
rodowej, Udrzal.

Chiny. Wojna domowa trwa.

RZECZY CIEKAWE.
Na służbie zbrodni. Od niepamiętnych czasów 

posługiwali się różni przestępcy zwierzętami i czynili je 
wspólnikami swvch zbrodni. W starożytności tresowano ja
dowite węże dla morderczych celów. Zbrodniarze z czasów 
włoskiego renesansu naśladowali starożytnych Greków i Rzy
mian i przy pomocy jadowitych wężów wysyłali na tamten 
świat swych wrogów. Podczas 30-letniej wojny „weszły w 
modę** psy, układane do polowaniu na ludzi. Opadały one 
nieraz całą sforą karawany kupieckie i jeśli nie było odpo
wiedniej obrony, zagryzały na śmierć ludzi. Apasze lon
dyńscy posiadali tresowane „krwawe1* dogi, które były po
strachem ludności. Ale tresowano psy nietylko do mordu, 
ale i do złodziejstwa. Słynny był pies, zwany „BigK, który 
wzbogacił swego pana. Żawsze zadowolony i merdający o- 
gonem, pudelek był potwornym złodziejem. Okradał banki, 
sklepy i prywatne domy, polując wyłącznie na przedmioty 
ze złota i na banknoty. „Big“ w ciągu 10 lat wytrwałej 
„pracy*1 zdobył dla swego pana miljonowy majątek. Wyra
finowaną złodziejką była również sroka „Puzzi“, należąca 
do pewnego berlińskiego klowna, który, straciwszy miejsce, 
żył wyłącznie z „pracy** swojej sroki. „Puzzi“ wlatywała 
przez otwarte okna do mieszkań i porywała błyszczące 
przedmioty. Czasem przynosiła swemu panu bezwartościo
we świecidełka, dość często porywała jednak cenny pier- 
ściohek lub inny klejnot. Niedawno temu wyśledziła policja 
paryska niejakiego Jakóba Moreaux, człowieka bez określo
nego zajęcia, który przez 27 lat okradał bliźnich przy po
mocy dwóch tresowanych kruków. Jakób Moreaux wydał 
zamąż i wyposażył dwie córki, wychował syna i sam nie 
zaznał nigdy biedy,. a to tylko dzięki dwóm skrzydlatym 
złodziejom.

§ fraju i je śmiata.
t) ? i alb o w o. prjeb filEoma tygobniami postanowiono 

jałojyć tv mieście nasjem sekcję czy folo, ftójce miałoby na 
celu bbania o pięfny roygląb i stan jewngtrjny miasta. 
Tafą wzmiankę pobano bo pism — ale sprawa ucichła na 
razie. Rie wystarcjy jebnaE mówić lub pisać, nalejy równiej 
bjiałać, świecić prjyfłabem. J otój bobry pocjątet zrobił oby® 
watel tutejszy, p. (Berłach, mistrz cechu ślusarsfo=fowal® 

sEiego, Etóry na miejsce parEanu, obgrabjającego jego pose® 
się ob ulicy, wjniósł fratę jelaptą, Eutą, niejwytle pięknie 
i po mistrjowsEu wykonaną. Krata p. (Berlacha jest nie- 
tylEo ojbobą jego bomu, ogrobu i bjiebjińca, ale jest ojbobą 
całej ulicy Dworcowej. 21 wsjaE ulica Dworcowa jest bjrś 
wielce ojywiona, bo nictylEo gospobarje pnyjejbjają j po® 
wiatu na ryncE w targi piątkowe lub jarmarki, ale i licjne 
sąmochoby, bają tęby j Warszawy lub Torunia bo ©bańska. 
To tej tern więcej nalejy bbać o porjąbeE i piękny wygląb 
nasjego miasta. Wogóle nalejałoby pomyśleć o jałojeniu 
Towarzystwa przyjaciół i HliłośniEów Djiałbowa, na pobo® 
bieństwo taEich, jaEie istnieją w wielu miastach PolsEi, a 
Etóre bbałoby nietylfo o ojbobienie miasta, ale i o pieięgno® 
wanie pamiąteE i Etóreby postarało się o opracowanie i wy® 
bruEowanie "monografji tego starojytnego miasta. W ten 
sposób fajby mieszkaniec Djiałboma stałby się miłośniEiem 
swego grobu i poznałby jego ciekawe bjieje, boć Djiałbowo 
nie nalejy bo Hajpoślebniejsjych miast polsEi, o nie!.

— 5 Eursów gos pob a rcjy eh- Dla Filku .powaj® 
nych powobów wyciccjEa obłojona została o jeben itybjień 
pójniej, co wypabło nawet barbio szczęśliwie, gbyj pobrój® 
niczEi nasje nie były narajone na botfliwe c^łoby, jaEie pa® 
nowaly w całej Polsce w ciągu Eilfu pierwszych bni czerwca, 
po powrocie z wyciecjfi obbębzie się egzamin, pójniej żaba® 
wa i wystawa prac uczennic.

—404ctni jubileusz (Ochotniczej Strajy po® 
jaru ej w D j a ł b o w i e. (Ochotnicza Straj pojarna w Djał® 
borcie obchobziła w niebzielę bnia 3 b. m. 40«letni jubileusz 
swego istnienia i z tego powobu przybyły bo Djiałbowa 
straje z całego wojewóbztwa. Dzień ten był barbzo uroczy® 
ście obchobjeny. 5 ofajji tego jubileuszu nalejy cofnąć się 
wstecz aj bo chwili załojenia tej organizacji społecznej, ©tój 
bnia 28 kwietnia 1888 rofu obbyło się zebranie organizacyj® 
ne pob przewobnictwem bawniejszego burmistra Koeslinga, 
na Etórem zgłosiło się na cjłonków 43 obywateli, w tern 8 
wspierających- S^owóbcą Eorpusu został wybrany p. prowe, 
gospobarzem p. Rcarks, p. p. Suetow i Uleissel jafo ob® 
bjiałowi, p. .Salomon jafo sekretarz i skarbnik. W rofu 1889 
liejba czynnych cjłonEów wynosiła 38, w rofu 1890 — 41. 
W roEu 1891 powięEszono tabor o jeben wóz reEwizytowy. 
W roEu 1896 straj przystąpiła bo związku strajaefiego. W 
rofu 1898 obchobjono lOJetni jubileusz istnienia strajy, w 
w roEu 1899 wprowabzono przymusową straj po jamą. W 
rofu 1902 liczba członEów wzrosła bo 50. W roEu 1904 w 
bniach 9—11 lipca obbył się w Djiałbowie zjazb strajy j 
całej prowincji. W rofu 1912 w grubniu otrzymało miasto 
Djiałbowo kanalizację ,i z tego powobu cała bziałalność ra® 
tunEowa strajy ^mieniła się na lepsje. W rofu 1913 w 
bniach 5—6 lipca obchobzono 25»Ietni jubileusj. (Ob wybu® 
chu wojny światowej bo przejęcia pomorzą prjez włabzc 
polsEie straj pojarna była prawie nieczynna, bopiero w ro= 
Eu 1921 poczęła się nanowo organizować i w tern to roEu 
wyfończona została przez miasto strajnica. ©b rofu 1922 
straj pojarna rozwinęła się pob bowóbztwem naczelniEa, p. 
Kzymana, byłego burmistrja. (Dbecna ilość cjynnych cjłon® 
fów wynosi 36 i wspierających 80. 5 oEajji jubileuszu 40® 
lecia sfłabamy strajy bjiałbowsEiej jyczenia najlcpsjego roj® 
woju i pomyślnej baiszej pracy bla s-pełccictistwa.

— Do egzaminów bojrzałości w Scminarjum Rau® 
czycielsEiem przystąpiło 30 fanbybatów. Dalsze czarniny ob® 
bębą się w bniach 16—18 b. m. Syczymy Eanbybatom po® 
myślnych wyniEów.

— W (Brubjiąbju obbył się ILgi Sieg Rabwiślań® 
sfi na 3,500 metrów. SawobniE S. K. S»u z Djiałbowa 
Zbobył bla swych barw puhar, a bla siebie jegar i złoty je® 
ton. 3est to juj btugi sukces bjiałbowsEicgo S. K. S»u.

— Sensacje spostoroe. pobczas giclonych Świąt 
Seminarjalne Koło Sport, gościło w Djiałbowie „polonję** 
Z Warszawy. Dnia 27 j. m. o gobjinie 5'tej po połubniu 
matcb na placu fosjarowym bał wyniE 1:1. ©ra miała prje® 
bieg niejwyfle interesujący. Tempo wprost morbcrcje. po® 
jiom gry barbzo wysofi, technifa i taftyEa obbawna u nas 
niewibjiana.:\Ra wyrójnienie zasługują trzej gracze j Dział® 
bowa, p. p.: Thylińsfi II, Kowalsfi, RZuelier i Ćhylińsfi I.

— Powstałe niebawno Towarzystwo Właścicieli 
Domów obbyło zebranie w ponicbziałef bnia 4 b. m. o go® 
bzinie 8 wieczorem w „tJotelu polsEim**. Ra porząbfu obrąb 
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omawiano uchwalenie statutu ©oroarjystwa, ora? roygłosjo» 
no referat o ochronie lokatorów.

Ko ci na. 5 oEajji śroigta narobowego Konstytucji 3=go 
Ktaja odbyło sig w ewangelickim kościele ro Sośni uro= 
cjyste nabojeństroo, ro ftórem rojigła ubjjał bjiatroa sjfolna 
oEolicjnych sjfół je swymi naucjycielami. Kabojeństroo to 
jasjcjycili swą obecnością p. starosta powiatu obolanow® 
sfiego, ÓenryE Wąs, i powiatowy inspektor sjkolny, p. Jan 
Cienciała. Ks. pastor Weis obcjytał treściwe tajanie, ujęte 
barbjo stosownie na temat bej o listu apostoła Pawła bo 
Kjymian, rojbjiał XIlbty, wiersj 1 i 2, gbjie cjytamy: „Kaj« 
ba busja niech bębjie jwierjc^nościom royjsjym pobbana; boć 
niemasj jroierjchności, tylfo ob Boga; a te. Etóre są jwierjch’ 
ności, ob Boga są postanowione. a taE Eto sig jwierjc^no® 
ści sprjeciroia. Bojemu sig postanowieniu sprjeciroia; a ftó= 
rjv sig sprjeciroiają, sami sobie potępienie jjebnają". Sjfoba 
tylfo, je taE mało borosłych obywateli prjybyło na to nabo
jeństroo! JKoje pob wpływem słów Es. pastora niejeben by 
sig namyślił, co robi! Ka tem miejscu nalejy sig tej ser= 
becjnc pobjigforoanie p. p. Bogumiłowi i Karolowi Buntom, 
jat równiej Wilhelmowi (Buentherowi j Kociny ja chętne i 
bejinteresorone bostarcjenie toni j wojami brabiniastemi, f tó= 
re jaroiojły bjiatwg sjfolną bo fościoła i j powrotem. J. K.

Wigcborsti 5) om ©jafonis. „Światowy 5wią= 
jeE Erjewienia prjyjajni prjej kościoły" w swoim froietnio= 
wym komunikacie angielskim bonosi, je sprawa wigeborsfie* 
go £>’omu iDjafonis jostała prjej rjąb polsEi rojstrjygmęta 
ro sposób wobec eroangelicyjmu polskiego lojalny. Wiabo* 
mość o tem Eońcjy sig taf: „Winsjujcmy rjąbowi polskiemu 
becyjji, nacechowanej sjerofością pogląbóro i wyrajamy na- 
bjiejg, je sjlac^etna gotowość słujenia niesjcjgśliroym, jata 
ojywia roigeborskie bjaEonise, jnajbjie sroobobne pole bjiała* 
nia w całej polsce Eu rabości i pomyślności wsjystfich 
botfnigtych nlesjcjgściem1'.

5)o polsfi prjybyła royciecjfa kobiet polsfich, oby* 
wateleE amerykańskich Stanów Sie^ociouycb, licjąca pr?e» 
sjło 500 osób. Wyciecjta jroiebjiła najgłówniejsje miasta 
PolsEi. W Warsjaroie pobejmoroał poili amerykańskie sam 
pan prejybent IKościcEi na JamEii i pan Kkarsjałek pił= 
subsEi ro Belroeberje.

jimna i mrojy, W ubiegłym tygobniu spabły ro rój= 
nych stronach PolsEi graby i besjeje ulewne. W nocy tem= 
peratura wynosiła 3° €el. jimna. W pojnaniu ob 80 łat ta* 
tich chłobów nie notowano, a ro KraEoroie ob 100 łat j gorg.

5 e świata.
Wyjnanie amerykańskich posłów i senato= 

rów. Jaf łiejne istnieją w Stanach Sjebnocjonych royjna* 
sia. o tem śroiabejy choćby sfłab parlamentu amerykań* 
sfiego webług royjnań jego cjłonEów. J taf 94 posłów i 32 
senatorów nalejy bo metobystóro; 64 posłów i 8 senatorów 
bo prejbyterjan; 51 posłów i 24 senatorów bo fościoła epi« 
sfopalnego; 51 posłów i 6 senatorów bo baptystów. Koś= 
ciół katolicki łicjy rośrób posłów 35, a rośrób senatorów 5 
wyjnarocóro. iDo Eongregacjonalistóro nalejy 26 posłów i 7 
senatorów; bo taf jroanych braci chrjeścijańsEich 20 posłów 
i 1 senator; bo luteran 16 posłóm i 2 senatorów; bo uni= 
tarjan 4 posłów i 3 senatorów; bo holenbersfo=rcformoroa» 
nych 3 posłów; bo froaEróro 4 posłów i 1 senator; bo braci 
jjebnocjonych 1 poseł; bo mennonitóro 1 poseł; bo mormon 
nów 1 poseł i 2 senatorów; bo protestantów 11 posłów; 
bo royjnania mojjesjowego 10 posłów, pojatem 24 posłów 
i 4 senatorów uroaja sig ja bejroyjnaniorocóro, a 18 posłów 
i 1 senator są nieokreślonego royjnania religijnego. 5 poś» 
rób bejroyjnaniorocóro 18 posłów i senatorów nalejy pobo* 
bno bo lój masońskich-

Pora&nif cjospobarsH.
© bronowaniu j b ó j.
Wiebją juj nieftórjy cjytelnicy o nowych sposobach uprawy

jbój, Etóre wypróbował p. £ossoro ro pojnańsfiem. ©siąga on
_ j 1Q t(l 40§b24< cjeEowe p. K. Kr. 4852 ____________ __

Kebaftor obporoiebjialny: Smilja SuEegtowa^Biebraroina. Wybawca: Srjesjenie Ewangelików polaków.
DwfoBia „Ws$ółe?essa’‘ Warsjawa, Sjpiialna i©..

nabjroycjajne plony bjigfi temu, je sieje jboja ro sjerofie 
rjeby, migbjy ftóremi uprawia i głgbofo rojrusja jiemig 
w cjasie rojrostu roślin mniej więcej w ten sposób, jaE to 
cjynimy j oEoporoemi. zapewne niebługo łajby rolnik porjuci 
prjestarjałe sposoby i pójbjie ślabem ucjonych rolników, 
jaE p. lEossow i inni, porusjanie roli migbjy roślinami ma 
na celu nietylfo spulchnienie, ale i wproroabjanie ro głąb 
powietrja, ttóre pojwala na lepsjy rojroój forjeni, a prjeciej 
Eajby wie, je lepiej uforjeniona roślina moje wysjuEać i po» 
brać więcej pokarmów i roybać prjej to łepsjy pion. 5 bvu» 
giej strony — wjrusjenie roli chociajby tylfo leffą broną po 
roierjchu — chroni ob wysychania gleby, a bostatecjna ilość 
wilgoci równiej jest bla roślin Eoniecjna. je bronowanie 
moje rolę ob wysychania jabejpiecjyć — najcjgściej nie chcą 
gospobarje uroierjyć, a racjej prjecironie troierbją, ij brono* 
roanie rolg roysusja... ©roierbjenie tafie jest błgbem, bo po 
bronowaniu rola obsycha tylfo na poroierjchni, ale tamuje 
parowanie woby j głgbsjych warstw. 5e wjrusjenie powierjchni 
roli nie roysusja, mojna jauróajyć najlepiej ro cjasie po jniro* 
nym. <Bby orjemy jatąś rolg, która po jbiorje była poborana, 
rola ta bgbjie bóść wilgotna. 2lle gby w tym samym cjasie 
jacjniemy orać ściernisko, ftóre błujsjy cjas lejało bej pob* 
orania, jobacjymy, je gleba jest sucha i troarba, bo prjej 
nieporusjoną poroierjchnig wilgoć wyparowała. 5 poroyjsjych 
wjglgbóro forjystnem jest wiosenne bronowanie roślin. Bro* 
noroanie psjcnicy jest juj prawie rosjgbjie stosowane, ale 
mało sig myśli o bronowaniu owsa cjy jgejmienia. J iyto 
bronować mojna, o ile tylfo rola bóść wejeśnie jest na tyle 
sucha, je fon nie robi sjkoby i jiemia sig nie maje ja broną. 
Kalejy bronowanie usEutecjniać prjeb rusjeniem roślin ro jbjbło, 
a je jyto barbjo sjybfo ro nie wyrasta, nie mojna go bro= 
noroać jbyt pójno, bo prjej jbeptanie wiele roślin byśmy 
usjtobjili. Bronowanie owsa cjy jgejmienia równiej nisjejy 
wiele roschobjących chwastów, a głównie ognichy. Ijei5?a 
rola, tem i brona musi być barbjiej letka, by nie jagłgbiała 
sig i nie wyrywała wielu roślin. Trjeba równiej uroajać na 
stan wilgotności, by j jebnej strony rola sig nie majała, ale 
ale trjeba i na to jroajać, by nie była jbyt suchą, bo roteby 
obrywa brona całe bryły jierni i nisjejy rośliny. Kajlepsja 
pora bo bronowania bgbjie roteby, gby brona frusjyć bgbjie 
porusjoną jiemig na brobne, małe grujołfi. Bywa nieraj, je 
bronujemy jakieś jboje, gby ono jest jbyt bujne i ggste, ajeby 
prjej brou — albo trjykrotne bronowanie prjerjebjić, wjglgbnie 
powstrjymać cjas jakiś rojroój roślin, j o ile tylko rośliny 
są jesjeje małe i prjy bronowaniu nie łamiemy ich — nigby 
nie nalejy sig jbytnio obawiać, je im bronowanie jasjfobji.

Wesoły
Kojtargniony.

profesor: panie oberfelner, cjy nie jostaroiłem tu 
mojego Eapełusja?

Kelner: Kie, prosjg pana, ale boftor X. cjefa tu ob 
trjech gobjin na pana profesora.

profesor: Wibjisj, kochanku, pamiętałem, je coś ja= 
pomniałem, tylko nie mogłem prjypomnicć sobie, co.

(5ieł£a.
Kynef pienigjny, Ką giełbjic roarsjawsEiej płacono 

ro bniu 8 cjerroca ja bolar 8,89 jł.
Kynef jbojowy. Ka gicłbach jbojoroych w Was» 

sjawie płacono ro bniu 8 cjerroca ja 100 filo: jyto 53,50, 
owies jebnolity 50,00, łubin 23,50, psjemca 60,00, jgejmień 
browarny 53,00, jgejmień na fasjg 49,00, mąka psjenna roar= 
sjawsfa, lubelska i fyesowa 92,00, mąka jytnia 65«procen= 
toroa 74,00 jł.
3bTj e t a KI a j u r s E a“ i „K o ro i w y“ pisma, poświęć 
ne sprawom łubu ewangelickiego, wycho&ją co nicbjielg. p«e» 
numerata Eosjtuje miesigejnie 60 grosjy, ja prjcsławie bo b<> 
mu 10 grosjy, rajem 70 g?.. co wynosi kwartalnie 2 jlote.


